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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po 

medziałki i doi następujące po świętach uroczystych 
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 16 z l . , u h  pól ''ok'1 & z ł., na kwarta! 4 zł 
t przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
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M ie s ię c z n ie  d la  Lwowa 1 z ł .  .‘LI kr. w. a 
P o je d y n c z y  n u m e r  k o sz tu je  10  c e n tó w  w. a.

Ogłoszenia przyjmuje Adininistracya „ G ło su *  ze 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw
sze i jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za 
kaide następne po 4 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Lwów dnia 25, czerwca.

P o d ługiej k ilkunasto letn iej yraferwie n a 
stąpi przecież za kilka dni o g ó ln e  zgrom ad zen ie  
T o w arzy stw a  k r ed y to w e g o .  Niechaj nam  w o ln o  
b ęd z ie  w y p o w ie d z ieć  z teg o  p o w o d u  kilka uwag,  
d oty czących  pojęcia  i położenia  o b e c n e g o  Insty-  
tucyi, dźwignią  postępu  ro ln ictw a w  kraju n a 
szym  b yć  m ogącej .

G łó w n y m  i najbliższym c e lem  Z ak ładów  
k r ed y to w ych  z iem sk ich  było  u trzym anie w ła ś c i 
cieli  przy o d z ied ziczonym  majątku, nastręczając  
im sp o s o b n o ś ć  o czyszczen ia  ziemi z z a c ią g n ię 
tych d łu g ó w ,  na drodze wolnej,  coroczn ej  u p ła -  
ty, tak że przy o sz c z ę d n o śc i  i pracy dojść  m o 
gli do pozbycia  s ię  c iężarów , od  których  op ła 
ca n e  p r o c e n ty  w ie lk ą  c z ę ść  p rzy ch od ó w  ziemi 
pożerały, każda w ię c  Instytucya kred ytow a  z ie m 
ska n ie  je s t  n iczem  inn em , jak tylko prostem  
stow a rzy szen iem  w łaśc ic ie l i  z i e m i , p od d an em  
w praw dzie  pod  kontro lę  i nadzór rządu krajo
w e g o ,  z resztą jednak  z form ą rządu żadnego  
zw iązku  nie m a jącem . P o d sta w ą  b o w ie m  jeg o  
jes t  z iem ia, a ta za w sze  pozostan ie  n ieru chom ą  
i natury sw ej nie zmieni. Na tern ja sn em  i 
prostem  pojęc iu  oparte są ins ty tu cye  kredytu  
z ie m sk ie g o  w  k ró lestw ie  P o l s k ie m  i innych  kra
ja ch  istn iejące. U nas tylko w  Galicyi przy
czep io n o  T o w arzy stw o  k red y to w e  do Instytucyi  
S ta n ó w  p row incyona lnych , rozszerzono  o d p o w i e 
dzia lność  za zobow iązania  T o w a r z y s tw a  na w sz y s 
tkich w łaścic ie l i  z iem sk ich  bez różnicy, czy przy
stąpią do n ie g o  lub nie, a kontro lę  nad n iem  
p ow ierzon o  W yd z ia ło w i  S t a n o w e m u : tern zaś
s k r ę p o w a n o  rozwój Inslytucyr, i zw ich n ię to  jej 
naturę, czyniąc  ją zawisłą  od organ izm u polity
c zn eg o ,  rozm aitym  zm ia n o m  u le g a ć  m o g ą c e g o .  
T o pierw szy i g łó w n y  błąd w za łożen iu  T o w a 
rzystwa k r ed y to w e g o  ga licyjsk iego , na ten błąd  
c ią g le  d o tą d  chrom ało ,  a z jego p o w o d u  n a w e t  
i innym  b łęd o m  jeg o  orga n iza c j i  zaradzić nie 
było m o ż n a , bo s tow arzyszen i  zebrać s ię  nie 
m ogli, jako przykuci do  S e jm u  S ta n o w e g o ,  k tó 
rego n ie  z w o ły w a n o .

P o n ie w a ż  ziemia stan ow i jed y n ą  p o d staw ę  
kredytu z i e m s k i e g o ,  było  w ię c  k on ieezn em  
u sta n ow ić  n iezachw ianie  prawo tej w łasnośc i ,  
i o znaczyć  rów nież  n iezachw ian ie  i lość , p orzą 
dek h ipoteczny  i naturę c iężarów  na niej opar
tych. Tak postąpiono  w  k rólestw ie  P o lsk iem ,  
gdzie  na trzy lata przed zapro w ad zen iem  T o w a -  ; 
rzystwa k red y to w e go ,  k om isye  h ip o teczne ,  o s o -  j  
bno ad h o c  z w ład zy  sąd ow ej  w y sa d zo n e ,  roz
poczę ły  a następnie  i s k o ń c z y ły  dzieło  rcgula-  
cyi h ip o te k ,  tak że w yk a zy  przez nie sporzą
d zon e  ja sn y m  były  obrazem  stanu h y p o te -  
c z n e g o  każdej z osobn a  rea lnośc i  ziem skiej.  
Na to nie m iano w zg lęd u  przy zakładaniu  
Instytutu k r ed y to w e g o  Galicyi, a regulacya h ipo

tek, zaprow adzenie  Instytutu p o p r z e d z a ją c a , tern 
w ięce j  tu była n ie z b ę d n ą , że  o c z yszczen ie  ziemi  
z ciężarów już n ie  istn iejących, za w sze  jednak h i
p oteczn ie  prenotow'anych, przy rozw lek łej  i k o 
sztow nej p rocedurze  a u s tr y a c k ie j , w  z w y k łe m  p o 
stępow an iu  s ą d o w e m  dla w ie lu  w łaśc ic ie l i  z ie m 
sk ich  było n ie d o s tę p n e m . T o  drugi błąd, k tóre
go  skutki dziś jeszcze  i c iąg le  rozwój Instvtucvi  
ta m o w a ć  będą.

U staw a s ta n o w ią c a  o urządzeniu  T ow arzystw a  
k red y to w ego  z iem sk ieg o ,  p ow inn a  g łó w n ie  m ie ć  na 
ce lu  u ła tw ien ie  przystąpienia do  n ie g o  w szystk im  
w łaśc ic ie lom  z i e m i , bez naruszenia  praw n ab y 
tych, jedynie  tylko b ezp ie c ze ń s tw o  T ow arzystw a  
mając na w zg lęd z ie .  W  tym  k ierunku  T o w arzy 
stw o  na żądanie  przystępującego  do n iego  w ła 
śc ic ie la  ziemi, p ow in n o  sp łacać  listami zastaw ne-  
mi bezpośredn io  i do rąk w ierzycie la  pożycye  
hipoteczne, m iesz c z ą c e  s ię  w  zakresie  su m y  w y 
p ożyczyć  s ię  m o g ą c e j ,  n as tęp n ie  zająć m iejsce  
sp ław n ego  w ierzycie la  w  h ip o tece  na drodze c e s -  
syi i substytucyi p r a w n e j ; przystępujący  zaś do  
stowarzyszenia  m ia łby  jed yn ie  ob o w iązek  w y n a 
grodzenia p ryw a tn em u  dotąd s w e m u  w ier z y c ie lo 
wi, straty w yn ikającej z d z ien n eg o  kursu  l istów  
zastaw nych , o ile by ta k o w y  n iższym  był od  n o 
minalnej w artośc i .  T y m  sp o s o b e m  przystąpićby  
m ó g ł  do to w a r z y s tw a  nie ty lko  za m o żn y  d z ie 
dzic w olny  od  d łu g ó w , lub m a ło  co  odłużonej  
w łości ,  ale za rów n o  i uboższy  ziem ianin, l icznemi  
ciężary g n iec ion y , bo w łaśn ie  ten  ostatni przy o s z c z ę 
dności  i pracy na drodze p ow o ln e j  am ortyzacyi  
oezyśc icb y  m ó g ł  z c za sem  sw ój majątek od ni
szczących  g o  d łu g ó w . U staw a zaś ga licy jsk iego  
stan o w eg o  Instytutu k r ed y to w e g o  czyni go  jedy
n ie  przystępnym dla b ogatych  a praw ic  w y k lu 
cza zeń mniej za m ożnych  i u bogich . Żąda b o-  
w ićm  złożenia albo w yk azu  h ip o teczn eg o  z u p e ł 
n ie od d łu g ó w  czy steg o ,  albo też zezw o len ia  w i e 
rzycieli na ustąp ien ie  dla s ieb ie  p ierw szeństw a  
hipotecznego; żąda n aw et  (§. 29.) przyznania
p ierw szeń stw a  h ip o tecznego  przez innych  w ierzy 
cieli w takim  razie, jeżeli kto d łu g  na p ierw szem  
m iejscu  in ta b u lo w a n y ,  Instytutowi k r ed y to w em u  
odstąpi. Na c o ś  te zapory tam ujące  przystęp do 
Instytutu każdej mniej zam ożnej w łasn o śc i  ? Na 
co  to żądanie ustąpienia p ierw szeń stw a  h ip o tecz
n ego ,  k tórego  mniej zam ożny  z iem ianin  na w ie 
rzycielach sw o ich  n igdy nie w ym oże .  W szak że  
Instytut k red y to w y  spłacając bezpośredn io  w ierzy 
ciela w  w ła ś c iw e m  m iejscu  h ip o te k o w a n e g o ,  praw  
j e g o  w  n iczem  nie n aru sza ,  nie masz b o w ie m  
prawa, k tóreby sp łacen ia  d ługu  zabraniało; nie naru
sza zaś i praw niżej h ip o tek ow a n y ch  pozycyj, bo  
cyfry przed n iem i za h ip otek o w a n ej  nie zmienia. T o  
zaś, że instytut k redytow y przyznaną sob ie  ma sp ie sz -  
niejszą e x e k u e y ę  sw y c h  należy tośc i;  b e zp ie c ze ń 
stwa niżej h y p o te k o w a n y c h  bynajmniej nie ś c i e ś 
nia, bo  sp ieszna e x e k u cya  przy roku mniej p ro 
cedurze  każdem u w ierzy c ie lo w i  przyznaną być

CZEŚĆ LITERACKA.
I stęp z moich wspomnieli

przez Pr. W iesiołowskiego.

Lato porcw olucyjne. *>arhvznnlk«. Je j najbliższe 
następstwa.

(C iąg dalszy. O hacz n r. 141, 14 2 .)

Podobna heca 11a pociechę wrogów a serdeczny 
smutek i żal kraju, trwała przez całe lato. Nie zli
czone możnaby zt ąd czerpać przedmioty do dramatów 
i powieści, .laka wtedy jeszcze zachodziła różnica w 
usposobieniu ludu wiejskiego, widać ztąd najlepiej, iż 
pomimo ciągłych tych rewizyj i poszukiwań, pomimo 
ciągłego przechowywania się wszędzie emigrantów, nie 
słyszałem wypadku, gdzieby chłopi którego odstawili, 
lub nawet denuneyowali. w  okolicy, w której mie
szkałem, są niezmierne lasy. Kilkunastu z tych prze
śladowanych nie mogąc nigdzie znaleźć pewnego schro
nienia, założyło tamże formalny obóz, przenosząc się 
z miejsca na miejsce, o czerń chłopi wsi okolicznych 
doskonale wiedzieli. My dowoziliśmy im żywność, 
przesiadując dnie i noce razem. Było to życie praw
dziwie obozowe, które dla nas młodych, miało powab 
nie mały. MT lecie wśród lasów, przy świetle ogni
ska, nie brakowało na wesołych żartach , śpiewkach 
i pogadankach, i ani tam w głowie postało, że grozi 
nam jakie niebezpieczeństwo. Gdy jednak do tej 0 - 
kolicy coraz więcej sprowadzano wojska, pobyt sta
wał się w niej niepodobnym; umyśliliśmy puścić się 
lasami ku górom. Na przełaj, bez drogi, bagnami i

j  kniejami maszerowaliśmy wesoło cały dzień i noc, aż 
j  ze wschodem słońca po różnych przygodach i kilka- 
J  krotnem zbłąkaniu się w lasach, znaleźliśmy się gdzieś 

koło Wielopola, zkąd wiara rozprysnęła się w roz
maite strony cyrkułu jasielskiego, gdzie jeszcze na ten 
czas nie doszło było tak wielkie prześladowanie. Z u- 
padkiem wyprawy Zaliw'skiego, do dawniejszej emi- 
gracyi w Galicyi, przybył nowy żywioł składający się 
z emisaryuszów przybyłych z Francyi, przeznaczonych 
do kierowania tejże. Zupełne nieudanie się zbrojne
go powstania, nie zbiło ich wcale z toru. Poczęli oni 
zawiązywać tajne towarzystwa przygotowujące rozpo
częcie działań w stosowniejszej porze. Rozgałęzienie 
tych towarzystw po całej Europie, a mianowicie po 
Niemczech i Włochach, związki z młodą Italią i z 
Burszami niemieckimi, dawały otuchę, iż wcześniej 
czy później nastąpić musi ogólna rewolucya europej
ska, w której my Polacy jako straż przednia naj- 
pierw'ej udział brać powinniśmy. Ta to główna myśl 
kierowała wszystkicmi spiskami, pojawiającemi się 
od czasu, tak w Galicyi, jako i w królestwie Pol
skiem i zabranych krajach.

Z nią to ginął męczennik Konarski i tylu in
nych zakopanych żywcem w kopalniach nerczyńskich 
w lodach Sybiru, w kazamatach, w Szpilbergach i 
Kutsztejnie. Ona to okrywała żałobą tysiące rodzin 
polskich 1 zapisywała krwawemi zgłoskami kartę m ar
tyrologii naszej. Rozliczne związki tajne wszelkiej 
nazw'y nurtowały społeczeństwo nasze. Młodzież i 
starsi lgnęli do nich, bo nadzieja odkupienia błysz
czała wszystkim. Ile razy odkryto jeden, z rozbit
ków onegoż, powstawał drugi. Idea usamowolnienia 
ludu wiejskiego i poruszenia w danym razie przez to 
całej masy narodu, zaniedbana we wszystkich poprze
dnich powstaniach, przewodniczyła głównie wszystkim 
tym robotom.

Rząd austryacki ze swej strpny nie zaniedby-

w inna i k ied yś  m o że  i u nas przyznaną będzie .  
Jakby zaś na dom iar  łych  n ied o go d n o śc i ,  ustaw a  
żąda n a w e t  w  z a c y to w a n ym  §. 2 9 .  przyznania  
p ierw szeń stw a  h y p o le c z n e g o  przez innych  w ierzy 
c ie li ,  n a w e t  dla pozycyj w yraźnie  na p ierw szym  
m iejscu  h y p o te k o w a n y c h ,  żąda w ię c  przyznania  
teg o  co  jes t  i j e s t  ja sn e  i n ie za ch w ia n e .  Jest  
to jak oby  u m yślna  d ążn ość  tam ow ania  przystępu  
do instytutu  k red y to w e g o  i nie dziw, że przy tak  
z góry  pojętej dyspozycy i  prawa za led w o  czw ar
ta c z ę ś ć  w łaśc ic ie l i  z iem sk ich  w  Galicyi przystą
pić m o g ła  do Instytutu, chociaż  za je g o  z o b o w ią 
zania w s z y sc y  o d p o w ia d ać  mają.

T e  są zdan iem  n aszem  g ł ó w n e  usterki u -  
staw y  g a licy jsk iego  s ta n o w eg o .  Instytutu k red y to 
w e g o  i jak to przypisać należy , że  Instytut d o 
tąd ty lko  1 3  m i l io n ó w  reńskich  w  listach z a 
s ta w n y ch  e m ito w a ć  m ó g ł ,  k iedy T ow arzystw o  
k red y to w e  z ie m sk ie  w  k rólestw ie  P o lsk iem  na  
równej przestrzeni z iem i o p e r u ją c e ,  blizko sto  
m ilio n ó w  reńsk ich  ( 5 6 , 0 0 0 . 0 0 0  rubli sr.) l istów  
sw y c h  z a sta w n y ch  dotąd ma w  o b ieg u .  P o m ó w ić  
nam  je sz cz e  w yp adn ie  o sp o so b ie  naprawienia  
w sk aza n ych  pow yżej  n i e d o s t a t k ó w , o p o s tę p o 
w aniu  instytutu  przy udzielaniu p ożyczek  i s ta 
n ow ien iu  cyfry ich  w yso k o śc i .  —

D alszy c iąg  p rzerw anego  w  n u m erze  w c z o 
rajszym ukazu  o R ad ach  m iejskich  w  królestw ie  
P o lsk iem  hrzmi jak nas tęp uje :*

T y t u ł  III.
O zakresie działań Rad Miejskich.

Art. 18. Do Rady Miejskiej należy Zarząd 
gospodarczy m iasta, ułożenie i przedstawienie do 
potwierdzenia Rządu etatu dochodów i wydatków 
m iasta, przedsięwzięcie w granicach jej Władzy 
środków do zewnętrznego urządzenia m iasta, dozór 
nad miejskiemi instytucyami publicznemi, niemniej 
rozpoznawanie wszelkich interesów przesłanych do 
jej wniosków przez Władze Rządowe.

Art. 10. Sprawując Zarząd g o sp o d a r c z y  m ia
s ta , Rada Miejska zawiaduje własnością miejską, 
stanowi względem sposobu użytkowania z tejże wła
sności i stosownie do obowiązujących przepisów przed
stawia do nominacyi, zawieszenia i uwolnienia lub- 
mianuje, zawiesza i uwalnia osoby do Zarządu mia
sta i Instytucj Miejskich należące.

Art. 20. Ulegają zatwierdzeniu właściwych 
Władz Rządowych uchwały Rady Miejskiej, wzglę
dem sprzedaży, zamiany, obciążenia wieczystego lub 
dłuższego nad lat 12 wydzierżawienia nieruchomości 
miejskich, tudzież względem zmiany ich przeznacze
nia, względem zaciągnienia pożyczki, względem docho
dzenia na drodze Sądowej Praw Spornych m iasta : 
obrony tychże praw, kończenia sporu w drodze ukła
dów, względem przyjmowania darowizn i legatów na 
rzecz miasta łub jego zakładów poczynionych, a 
przechodzących rs. .500, lub połączonych z obowiąz
kami dla m iasta, względem wszelkich przedmiotów 
pociągających za sobą dla miasta wydatek eta
tem przewidziany przechodzący w W arszawie, rs. 
3,000, w miastach 2go rzędu rs. 4.50, a w miastach 
3go izędu rs. 1,50 lub wydatek etatem nie przewi
dziany.

Art. 21. Projekt rocznego etatu  wydatków i do- 
chodow miasta przygotowany przez M agistrat przed
stawiony będzie Radzie Miejskiej dla rozpoznania i 
•stanowczego ułożenia najpóźniej na 3 miesiące przed 
rozpoczęciem roku etatowego.

Art. 22. E ta t wydatków podzielony będzie na 
wydatki obowiązkowe i na wydatki przez Radę Miej
ską uchwalone. Do wydatków obowiązkowych należą 
wszystkie wydatki niezbędne na utrzymanie nierucho
mości miejskich, porządku i czystości miasta, publi
cznych Instytucij Miejskich, Administracyi służby i 
policyi miejskiej i na spłatę długów i ciężarów Miej
skich. W  każdem mieście, w którem Rada Miejska 
ustanowioną zostanie, będzie ułożonym w’ pierwszym 
roku po jej zaprowadzeniu, eta t wydatków obowiąz
kowych. R ada Miejska złoży opinię swoją co do te 
go etatu, a Komisya Rządowa Spraw Wewnętrznych 
przedstawi go pod zatwierdzenie Rady Adm inistra
cyjnej. Żadne zatem zmiany w etacie tym bez wy
słuchania Rady Miejskiej i zatwierdzenia Rady Ad
ministracyjnej zaprowadzone być nadal nie mogą.

Art. 23. E ta t wydatków przez Radę Miejską 
uchwalonych, układany być powinien oddzielnemi ty 
tułam i, ze wskazaniem zarazem źródła na ich po
krycie.

Art. 24. E tat dochodów miasta winien zape
wniać zaspokojenie wydatków obowiązkowych i wydat
ków przez Radę Miejską uchwalonych, a rocznym 
etatem wydatków objętych. Żadne pobory przez wła
ściwą Władzę nie zatwierdzone, na etacie dochodów 
zamieszczane być nie mogą.

Art. 2.5. Najpóźniej na dwa miesiące przed 
rozpoczęciem roku etatowego, eta t wydatków i do- 
chodow miejskich, przez Radę Miejską rozpoznany, 
winien być pod zatwierdzenie Władz Rządowych 
przedstawiony.

Art. 26. Rada Miejska czuwa nad spełnieniem 
etatu, tak co do wydatków, jak co do dochodów. 
Wykonanie etatu wydatków następuje w granicach 
szczegółowych rozdziałów tego etatu. Przenoszenie wy
datków w jednym rozdziale etatu zamieszczonych, ńa 
inny rozdział, nie może mieć miejsca bez dozwolenia 
Władzy właściwej.

Art. £7. R a d a  M ie jsk a  p r z e d s ię b ie r z e  środki 
do zewnętrznego urządzenia miasta służące, daje opi
nię co do planu regulacyjnego miasta, projektuje zmiany, 
jakie w tym planie za potrzebne uzna, rozpoznaje plany 
i kosztorysy robót kosztem fu n d u szó w  kasy miejskiej 
wykonywanych, projektuje, w jaki sposób roboty te wy
konane być mają, zatwierdza umowy z przedsiębierca- 
mi zawarte, w granicach atrybucyj służących Magi
stratom i Radom miejskim, i czuwa nad ich wyko
naniem, Uchwały Rady Miejskiej, co do przedmiotów 
wyłuszczonych, ulegają zatwierdzeniu właściwych 
Władz Rządowych, albo ze względu na oznaczoną w 
art. 20 wysokość wydatku, albo gdy umowa zawartą 
być ma na dłużej niż lat 6.

Art. 28. Rada Miejska wykonywa dozór nad 
instytucyami publicznemi miejskiemi, wodociągami, 
oświetleniem; monituje rachunki i rozpoznaje spra
wozdanie, czyni swoje wnioski względem ich ule
pszenia, zmiany, przeznaczenia lub zwinięcia, projek
tuje założenie nowych Zakładów na ogólny użytek 
m iasta przeznaczonych.

Art. 29. Władze Rządowe, przesyłają Radom 
Miejskim do opinii lub decyzyi przedmioty dotyczące 
miasta, w których to za stosowne uznają. W  szcze
gólności należy tu ocenienie deklaracyi właściciela 
zabudowań w mieście położonych, co do dochodów 
z tychże, od którego pobiera się podatek podymne- 
go, tudzież rozdzielenie na pojedynczych kontry-

wal nic, coby mogło posłużyć do wydalenia z kraju 
całej emigracyi, W czerwcu roku 1833 poczęto wię
zić miejscowybh obywateli. Pierwszym powodem do 
tego stała się jarm arczna burda w Dąbrowej, gdzie urzę
dnik policyjny z asystencyą wojskową zaczął wśród bia- 
białego dnia na ulicy łapać kilku znajdujących się 
tamże emigrantów. Oburzona tem postępowaniem 
szlachta i lud cały tamże zebrany, wytuzowała k ija
mi za nadto gorliwego urzędnika.

W  skutek tego uwięziono wkrótce siedmiu 0 - 
bywateli w tłumie rozpoznanych i oddano ich pod 
śledztwo sądu kryminalnego w Rzeszowie. Byli to, 
można powiedzieć, pierwsi więźniowie stanu w Gali- 
eyi od czasu zaboru tejże przez Austryą. Wkrótce 
potem poczęto brać się do tych , co partyzantkę u- 
działem swym popierali.

Osadzono w więzieniu Onufrego Horodyńskie- 
g o , Pawła Najmanowskiego , Konstantego Russockie- 
g o , Jerzego Tyszkiewicza, brata Wincentego, na 
którego spadla cala wina tegoż. Kilku zemknęło 
wcześniej za granicę. Nas innych zostawiono jeszcze 
natenczas na wolności, ograniczając się na niezrę- 
cznem śledztwie politycznem, i dopiero w twardej 
jesieni w skutek onegoż, jako i w skutek zeznań na- 
deszlych z W arszaw y, uwięziono nas, o czem 
później.

Wincentemu Tyszkiewiczowi udało się jakoś 
ujść bezkarnie.

Po rozbiciu partyzantki zamieszkał on we 
Lwowie, zkąd pod bokiem rządu i policyi kierował 
dalszemi rozpoczynającemi się tajnemi robotami po
między młodzieżą lwowską, aż do września roku 
1833, w którym szczęśliwie za legalnym paszportem 
wyjechał za granicę. W  kilka godzin po wyjecha
niu jego przez Saxonię, przybyła podobno za nim 
gończa depesza tam że, było to szczęściem nieco za 
poźno.

Jakikolwiek sąd spotka nas w h isto ry i, ja k 
kolwiek w skutek działań naszych ówczesnych, dzia
łań, przyznać należy dość niedojrzałych i nie wytra
wnych, nie odpowiedział oczekiwaniu i wiele nawet 
chwilowych nieszczęść ściągnął na kraj i pojedyncze 
rodziny, jedno, cośmy osiągnęli i czego nikt nam wy
drzeć nie zdoła, jest t o , że miłość ojczyzny dotąd 
zawartą, wyłącznie w stanie szlacheckim, rozszerzył na 
inne klasy oświeceńsze narodu.

Przed rewolucyą listopadową i z niej wynikłem 
pielgrzymstwem, kto te czasy zapamięta, musi przy
znać, iż po miastach i szkołach nie widać było tych u- 
czuć narodowych, jakie dziś wszędzie z chlubą po
strzegać się dają. Szeregi wojska polskiego pomna 
żały się młodzieżą galicyjską, przyznać musimy, iż 
była to wyłącznie prawie młodzież szlachecka. A je 
żeli później był czas Diejaki, w którym działania na
sze ostudziły zapał w wyższych, możniejszych w ar
stwach społeczeństwa, bo starszym szczególnie Pol
ska bez przywilejów i pańszczyzny jakoś dziwnie i 
kuso wyglądała, to za to w niższych i oświeceńszych 
klasach narodu, wzniósł on się do niezwykłych, nie
znanych dotąd rozmiarów.

Po uwięzieniu wzwyż wspomnionych osób, prócz 
ciągłych rewizyj i napadów po domach za uchodzą
cymi em igrantam i, których naprzykład w domu mo
ich rodziców było raz po raz jedenastu, tak, że ni
gdy nie można było być pewnym, czy się noc prze
śpi spokojnie; dalsze uwięzienia miejscowych oby
wateli wstrzymano. Co do mnie, myślałem zgo
ła ,  że już wszystko ujdzie na sucho, czego prawdę 
mówiąc, serdecznie żałowałem.

W  młodocianej wyobraźni, uważałem zaszczyt 
szczęścia, zostać męczennikiem. Z prawdziwą za
zdrością tedy patrzałem, gdy innych zamykano, ma
jąc sobie niejako za uchybienie, iż dla młodości
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buentów, ciężarów Rządowych do rozkładu przypa
dających.

A rt. 30. Radom  M iejskim służy prawo przed
staw iania z początkiem  każdego roku, uwag swoich 
nad stanem  m iasta w roku upłynionym i czynienia 
wniosków względem zaradzenia ogólnym jego po trze
bom. Uwagi i wnioski te  składane będą przez Radę 
M iejską W arszaw ską, Komisyi Rządowej Spraw  W e
w nętrznych; przez inne zaś R ady M iejskie, właści
wym G ubernatorom ; jeźliby zaś przez te  W ładze 
uwzględnionemi nie zostały, to  pierwsze przesłanem i 
zostaną do R ady S ta n u , a ostatn ie do właściwych 
R ad  Gubernialnych.

A rt. 31. Znoszenie się R ad  M iejskich jednych 
z drugiem i, jako też z R adam i Powiatowem i i Gu- 
bernialnem i nie są  dozwolone, z R a d ą  S tanu  zaś 
m ają  miejsce nie inaczej ja k  w sposobie artykułem  
porzedzającym przepisanym .

T  y t  u ł IV.
A trybucye M agistratu  M iasta.

A rt. 32. M agistrat m iasta wprowadza w wy
konanie postępowanie i rozporządzenia Rządowe, o- 
r a z  uchwały R ady M iejskiej praw nie zapadłe, i za
łatw ia w imieniu m iasta wszelkie czynności bieżące 
Z arządu M iasta, w stosunkach z W ładzą i m ieszkań
cami.

A rt. 33. M gistrat trudni się ściąganiem do
chodów i asygnowaniem w ypłat prawnie należnych, 
czuwa nad całością własności m iejskiej i dokładoem 
wykonaniem zarządzonych robót, prowadzi rachunko
wość i odbywa rewizye kas wspólnie z delegowanemi 
Członkami R ady m iejskiej, załatw ia czynności Spisu 
W ojskowego, czuwa nad targam i, wagą i m iarą, nad 
wszelkim handlem, zarobkowaniem , porządkiem  b ru 
ków i dróg m iejskich, mostów, narzędzi ogniowych, 
ja te k ,  szlachtuzów, aresztów  i t. p., przedstaw ia 
R adzie M iejskiej p ro jek t do etatu , tudzież projekta 
wszelkich ulepszeń w Z arządzie, lub dotyczących 
własności M iejskiej.

A rt. 34. Policya M iejska w W arszaw ie je s t 
pod bezpośredniem zwierzchnictwem Ober-Policmaj- 
s tra , w innych m iastach należy wyłącznie do samego 
Prezydenta.

A rt. 35. P rezydent m iasta  wykonywa nadzór 
nad całym biegiem interesów Zarządu miejskiego, 
przewodniczy na posiedzeniach M agistratu  m iasta  i 
m a prawo zawieszania jego uchwał.

A rt. 36. P rezydent odbywa zwykłym porząd
kiem wydanemi, w tej mierze przepisam i w skaza
nym, licytacye publiczne interesów m iasta dotyczące, 
w asystencyi dwóch Członków R ady  Miejskiej przez 
R adę w tym  celu wyznaczonych.

A rt. 37. W ykonanie i rozwinięcie Ukazu n i
niejszego, k tóry  w Dzienniku P raw  ogłoszonym być 
ma, R adzie A dm inistracyjnej K rólestw a i Komisyi 
Rządowej Spraw  W ewnętrznych polecamy.

Dan w Moskwie dnia 24. m aja (5. czerwca) 
1861  r

(podpisano) „A L E X A N D E R ." 
przez C esarza i Króla.

M inister S ekretarz  S tanu , J . Tymowski,

Ukaz o radach gubernialnych brzmi jak 
n a stę p u je :
W ypis z  Protokołu Sekretaryalu Stanu król. Polskiego.

Z Bożej ła sk i,
MY A L E X A N D E R  I I . ,

Cesarz i Samowładca W szech Rosy i ,  król Polski, 
W ie lk i X iążę F in landzk i, 

etc. etc. etc.
W  rozwinięciu U kazu Naszego z dnia 14 (26) 

m arca 1861 r., ustanaw iającego w guberniach k ró 
lestwa Polskiego R ady gubern ia lne , na przedstaw ie
nie N am iestn ika Naszego w K rólestw ie, postanow i
liśmy i stanowimy :

T y t u ł  I.
O składzie R ad  Gubernialnych.

A it. 1. W  każdej Gubernii K rólestw a P o l
skiego ustanaw ia się R ada G ubernialna, złożona z 
Członków wybranych przez R ady Powiatowe G uber
nii. W  G u bern iach : W arszaw skiej, Lubelskiej i 
Radom skiej, R ady G ubernialne sk ładają się z tylu 
Członków, ile je s t w tych Guberniach Powiatów.

mojej nie sądzono mnie godnym podzielać losu z in 
nym i. N adszedł grudzień, nie zm arzły jeszcze j e 
sienne rozciecze, błoto spodem, mgła górą trzym ały  
n a s , jakby  pomiędzy dwoma grobowemi deszczkami, 
duszno było w naturze, duszno było w sercach pol
skich, bo niewola gniotła nas srodze. P am iętam  
ja k  dzisiaj dnia 8 grudnia, powróciwszy z jak ie jś 
podróży znużony tw ardo zasnąłem . Ledwo poczęło 
się rozwidniać, gdy przebudził mnie usłyszany na 
schodach szczęk broni i szwargotanie niemieckiej ko
mendy, zrywam się, przecieram  oczy, kom isarz cyr
ku larny  staw a nademną, a  za nim czterech huzarów. 
Przyw ykły do podobnych najazdów , sądziłem że 
to  znowu rewizya za em igrantam i. N a zapytanie 
moje o co rzecz idzie? K om isarz zarządał bym 
się ubrał, a  gdy zaledwie z łóżka powstałem , p rze
czytał mi uroczystym urzędowym głosem, iż na roz
kaz arcyxięcia F erdynanda d’E ste jestem  aresztow a
ny i mam natychm iast udać się pod eskortą  do 
Rzeszowa, a  obracając się do stojącego tuż za nim 
huzara, rzekł po niem iecku: H err C orporal das ist 
ih r A rres tan t!  — Słowa te  nie mile wskroś mnie 
przeszyły , chcę zejść na dół do m atki, by je j oznaj
mić, co się dzieje, huzary  postawione we drzwiach 
b ronią mi w yjścia; po pierwszy raz w tedy uczułem, 
co to  niewola. Zażądano odenmie papierów, p rze
trząśn ię to  rzeczy. M atka przebudzona szczękiem 
broni otaczających dom żołnierzy, wpada z rozpu
szczonym siwym włosem, z rozpaczą rzuca mi się w 
objęcia, zapytując, co to  wszystko znaczy? Żołnie
rze odpychają j ą  odeinAe, kom isarz chce pocieszać 
kilkom a stereotypowem i zimnemi słowy. Ona błaga 
go na miłość Boga i własnych dzieci, ażeby przy
najmniej z papierów  nie robił użytku. A le czemże 
są Izy m atki d la  serca odzianego m undurem ?

Opieczętowano papiery, zaprzężono konie i pod 
sskortą sześciu huzarów ruszyłem wraz z komisa-

W  Guberniach Płockiej i Augustowskiej, liczba 
Członków zastosowana je s t do ilości Okręgów S ą 
dowych.

A rt. 2. Członkowie R ad  Gubernialnych wy
bierani są na la t 6, odnawiani będą w połowie co 
la t 3. Członkowie wychodzący po pierwszem trzech- 
leciu, losem oznaczeni zostaną.

A rt. 3. Jednocześnie z wyborem Członków 
R ad Gubernialnych, będą wybrani ich Zastępcy, w 
liczbie ilości Członków R ady Gubernialnej odpowie
dniej, powołani do zasiadania w R adzie porządku 
największej liczby głosów otrzym anych, w razie o- 
próżnienia miejsca Członka R ady z powodu śmierci, 
u tra ty  praw, nieprzyjęcia obowiązków, lub uwolnie
nia od onych. Zastępcy w takim  razie wchodzą w 
skład R ady i zajm ują w onej miejsce ubyłych Człon
ków, do czasu, na który ciż wybranemi byli.

A rt. 4. Członkowie R ad  Gubernialnych, na 
pierwszem swem posiedzeniu, wykonywają przysięgę 
w rotę przepisaną.

T y t u ł  II.
O posiedzeniach R ad  Gubernialnych.

A rt. 5. Rady Gubernialne zwoływane będą raz 
do roku, przez postanowienie R ady Adm inistracyjnej 
oznaczające dzień zebrania i czas trw ania narad. 
R ada  G ubernialna zasiada we właściwem mieście 
Gubernialnem, w gmachu R ządu Gubernialnego.

A rt. 6. Na posiedzeniach R ady Gubernialnej 
prezyduje Członek Rady, wyznaczony corocznie przez 
N am iestnika Naszego w Królestwie. P rezydujący w 
R adzie zagaja i zam yka posiedzenie, układa za po
rozumieniem się z Członkami porządek dzienny po
siedzenia , k tóry  komunikuje Komisarzowi Rządow e
mu, —  udziela głos Członkom R ady, w kolei zgłosze
nia się , —  przestrzega porządku i prawności obrad.

A rt. 7. Do kom pletu R ady G ubernialnej potrzebna 
je s t obecność więcej niż połowy je j Członków. R ada 
obraduje przy drzwiach zam kniętych, stanowi p rostą  
większością głosów, równość głosów rozstrzyga P re 
zydujący. N a pierwszem po wyborach zebraniu, R a 
da rozpoznaje ważność wyboru swoich Członków i ich 
Zastępców i wyznacza Członka pióro trzym ającego.

A rt. 8. Każdy Członek R ady G ubernialnej m a 
prawo żądać, iżby zdanie jego, odmienne od zdania 
większości, do protokołu zapisane było.

A rt. 9. Członkowie R ady G ubernialnej, którzy- 
by na jednem  z rocznych zebrań tejże R ady obecne 
mi nie byli, bez przyczyn za usprawiedliwione uzna
nych, tra c ą  prawo zasiadania w R adzie, a w miejsce 
ich wchodzą Zastępcy.

A rt. 10. G ubernator Cywilny je s t Komisarzem 
Rządowym przy R adzie Gubernialnej. Kom isarz rzą 
dowy powinien być obecnym na każdem posiedzeniu 
R ady Gubernialnej, —  otrzym uje głos ilekroć go 
zażąda.

A rt. 11. K om isarz rządowy udziela R adzie od
powiednią pomoc kancelaryjną , dostarcza żądanych 
wyjaśnień w przedmiotach do atrybucyi R ady nale
żących, o ile znajduje, że takow e nie są  przeciwne 
porządkowi służby, i zachowuje ak ta  R ady G uber
nialnej w Archiwum Gubernii.

A rt. 12. Kom isarz Rządowy może zawiesić po
siedzenia R ady, jeżeli ta  pomimo jego ostrzeżenia na 
piśm ie udzielonego, k tóre do protokołu zaciągnięte 
być winno, nie zaprzestanie narad  nad przedmiotem 
przechodzącym prawny zakres jej działań. W  razie 
zawieszenia posiedzeń R ady, K om isarz Rządowy p rze
syła natychm iast protokoł narady, wraz z kopią swe
go ostrzeżenia R adzie A dm inistracyjnej, za pośred
nictwem Komisyi Rządowej Spraw  W ewnętrznych.

A rt 13. R ada A dm inistracyjna unieważnia i u 
znaje za niebyłe narady i uchwały R ady Gubernial 
nej, zapadłe z przekroczeniem  zakresu je j atrybucyj. 
R ada  A dm inistracyjna może rozwiązać R adę Guber- 
nialną i polecić nowe wybory w ciągu roku odbyć 
się mające ; może nadto poddać wszelkie nielegalne 
postępienie R ady Gnbernialnej lub je j Członków, 
pod ocenienie R ady S tanu Królestw a, celem pocią
gnięcia kogo należy do odpowiedzialności stosownie 
do przepisów.

T y t u ł  III.
Zakres działania R ad Gubernialnych.

A rt. 14. Przedm iotam i narad w R adach G uber
nialnych będą potrzeby i dobro Gubernij, jak o to : rozwi
nięcie rolnictw a krajowego, przem ysłu i handlu, komu- 
nikacye lądowe i wodne opieka nad ubogiemi, szpitale,

rzem ku Rzeszowu, zostaw ując za sobą pustkę i 
nieutulonych w żalu rodziców, oraz całą czeladź do
mową i kilku bliższych gospodarzy ze wsi przybie- 
głych żegnać mnie z płaczem. D roga była niegodzi
wa, błoto szynklowało, ledwie ze zmierzchem stanę
liśmy w Sędziszowie o trzy  mile odległym. Serce
ściskało mi się, gdym opuszczał okolicę, w której 
urodziłem się i wzrosłem, gdzie zostawali wszyscy 
moi, gdzie zostaw ała i ta , z k tó rą  później tyle p rze
żyć i przecierpieć miałem. S tara łem  się jednak  tłu 
mić w sobie żal, by nie dać go poznać oprawcom 
moim.

W  Sędziszowie zaszła zm iana w dekoracyi.
Kom isarz opuścił mnie, a pod eskortą  trzech huzarów 
jechałem  dalej do Rzeszowa. T u  umieszczono mnie
w oberży tak  zwanej Luftm aszyna w jednym  dość
małym pokoju na dole wraz z ośm ią żołnierzami 
straż  trzym ającym i — C ałą noc przepędziłem  w go
rączkowych m arzeniach, najprzykrzejsze obrazy snuły 
mi się przed oczym a, myśl o rodzicach, o domu, o 
wolności nie dała mi zmrużyć oczu. — Pomiędzy 
papieram i memi zabrano mi parę  listów, które mogły 
kilka osób skompromitować. —  Czyniłem sobie wy
rzu ty  za nieostrożność moją, sądząc że z mej p rzy
czyny inni cierpieć będą. — Obojętne śmiechy żoł- 
dactw a grającego w karty , śm ierdzący tytoń, którym  
zaćmili całą izbę, chrzęst broni luzujących się szyld
wachów, niepewność czy dalej mnie powiozą, czy w 
Rzeszowie dłużej zostanę , wszystko to ta k  mnie 
znużyło , że prawie nie widziałem, co się ze mną 
dzieje. —  Aż koło czw artej z rana  kazano mi wsiąść 
na wóz, a  obsadziwszy żołnierzami z nab itą  bronią, 
dalej ku Lwowu wieziono. —  Deszcz był ulewny, co 
stacya przesadzano mnie na inną f u r ę , k tó ra  tam  
już gotowa czekała. — Żołnierze wraz ze m ną zmokli do 
n itk i, dzwoniąc od zimna zębami, przeklinali ta k  mnie, 
ja k  służbę sw oją, a  stanąć nie chcieli nigdzie nie

zakłady dobroczynne, więzienia, jak  niemniej roboty 
użyteczności powszechnej w obrębie Gubernii. Do 
R ad Gubernialnych należy utrzym ywanie x iąg  szla
checkich i genealogicznych w zakresie atrybucyj dotąd 
lieroldyi i deputacyom  szlacheckim, z mocy artyk. 
90 — 95 P raw a o szlachectwie z r. 1836 służący. 
W ykonanie decyzyi R ad  w tym  przedmiocie, do R z ą 
dów Gubernialnych należy.

A rt. 15. G ubernator przesyła do opinii R ady 
Gubernialnej uchwały R ad  Powiatowych w przedm io
tach  należących do ich atrybucyj, a dotyczących k il
ku Powiatów w obrębie tejże Gubernii położonych, 
jak  np. kierunku dróg, oznaczenia wysokości udziału 
Powiatów w robotach na wspólny użytek przedsiębra
nych i t. p.

A rt. 16. R ady Gubernialne udzielają nadto 
swoją opinię w tych przedm iotach, co do których 
R ząd Gubernialny lub W ładze wyższe, opinii ich 
zażądają.

A rt. 17. Znoszenie się R ad  Gubernialnych je 
dnych z drugiem i, jako też z R adam i Powiatowem i 
i M iejskiemi je s t nie dozwolone, a  z R adą S tanu  
Królestwa, może mieć miejsce nieinaczej, ja k  według 
przepisu art. 19. niniejszego Ukazu.

A rt. 18. W ypadek narad w R adach G ubernial
nych, we wszystkich przedmiotach w zakresie ich a- 
trybucyj leżących, objęty będzie w piśm ie złożyć się 
m ającym  Komisarzowi Rządowemu. Komisarz R ządo
wy wnioski pismem tern objęte przedstaw i właściwym 
Komisyom Rządowym, w czem do której należy, a 
Komisye Rządowe w m iarę służących im atrybucyj, 
albo je  same załatw ią, albo ze swemi wnioskami, w 
ciągu dni 30 od otrzym ania W ładzy wyższej przed
staw ią.

A rt. 19. P rzedstaw ienia R ad  Gubernialnych, 
o ile już przez W ładze właściwe przychylnie zała1 
twionemi nie zostały, składane będą R adzie S tanu 
Królestwa.

A rt. 20. W ykonanie i rozwinięcie niniejszego 
Ukazu Naszego, k tóry  w Dzienniku P raw  ogłoszonym 
być ma, R adzie A dm inistracyjnej K rólestw a i Ko
misyom rządowym, w czem do której należy po- 
ruczamy.

Dan w Moskwie dnia 24. m aja (5. czerwca) 
1861 r.

(podpisano) „A L E X A N D E R ." 
przez Cesarza i Króla,

M inister S ekretarz  S tanu, J . Tymowski.

L w ó w  d. 25go czerwca. Najw ażniejszą sp ra
wą dzisiejszego posiedzenia Tow arzystwa gospodar
skiego stanowiła szkoła D u b 1 a ń s k a.

Od ogłoszenia komisyi wybranej do zbadania 
stanu Dublan rozpoczęło się posiedzenie. Należą do 
te j komisyi pp. A bancourt X aw ery, Dolaóski L ud
w ik , lir. Golejewski Antoni, Petrowicz Xawery, 
Janko Henryk. Ogłoszenie to  samo stało  się po
wodem do dyskusyi. P . A bancourt wniósł bowiem, 
ażeby komisyą upoważniono, w razie gdyby kfóry 
z członków był przeszkodzony brać w niej udział, 
do przybrania jako  zastępcy tego członka Tow arzy
stw a , k tóry  po zamianowanych pięciu m iał najwię
kszą ilość głosów za sobą. W niosek pana Aban- 
courta upadł.

Po dłuższej i dość żywej dyskusyi nastręczyło 
przedm iotu ogłoszenie drugiej komisyi, wybranej na 
wczorajszem poufnem posiedzeniu do wybierania no
wo proponowanych członków Towarzystwa. Do tej 
komisyi ma każdy obwód obierać po dwóch. W ybra
no tymczasem oprócz dwóch na każdy obwód, jeszcze 
dwóch na m iasto Lwów. W ażyły się tedy  praw a na
szej stolicy z praw am i obwodów na posiedzeniu. 
X iążę prezydujący uczynił uw agę, że wybór oso
bny z m iasta Lwowa sprzeciwia się porządko
wi wyborów raz przez Towarzystwo przyjętem u 
i zakwestyonował ważność tego wyboru. Przymówili 
się pp. W olski, Pawlikowski i inni za ważnością wy
boru, mianowicie ze względu na liczbę członków T o
warzystwa osiadłych we Lwowie, i na liczny zastęp 
inteligencyi lwowskiej, reprezentowanej w Towarzy
stwie. Zwyciężyło w końcu przyw iązanie Towarzy
stwa do szanowania raz przyjętej uchwały, i uchwa
lono , że wybór członków z obwodu lwowskiego i 
m iasta Lwowa ma być łącznie przedsiębrany. Z tąd  
wyniknęło unieważnienie obudwu wczoraj przedsię-

m ając na to b e f e l u .  Tak jechałem  aż do R a  
dym na, gdzie na szczęście nie było gotowej fury, a 
więc nim j ą  sprowadzono, miałem czas zagrzać się 
nieco i napić gorącej kaw y; był to pierwszy posiłek 
od czasu wyjazdu z domu. N a noc stanąłem  w 
Przem yślu, gdzie osadzono mnie w ratuszu  w obszer
nej izbie, nad której drzwiam i była tab lica z n a 
p isem : Hum aniores A rtes. Sm utne wrażenie uczy
nił mi ten napis, pierwszą to bowiem noc miałem 
przepędzić w formalnym areszcie. Zamęczony fizy
cznie i m oraln ie, rzuciłem się na łóżko i zasnąłem 
tw ard o , by nad rankiem  nieco pokrzepiony puścić się w 
dalszą drogę. Dzień też był pogodniejszy, po wczoraj
szym deszczu mróz chwycił mocny, rozjaśniło się niebo 
i mnie też lżej na sercu było, bo ocknąłem się już z 
pierwszego wrażenia. Żołnierzy oddano mi innych i jacyś 
lepsi mi się dostali, nie narzekali tyle, pozwalali pa
rę razy  stanąć dla wypoczynku, a tak  około 9. wie
czór zajechałem do Lwowa. N a rogatce czekał już 
na mnie kapral, a siadłszy na wóz, wiózł prosto przed 
więzienie byłych K arm elitów . W óz zatrzym ał się 
przy murze, otworzyła się fórtka, wprowadzono mnie 
w obszerny dziedziniec, a  napis Dantowski nad b ra
mami piekła zdawał mi się błyszczeć przed oczyma. 
W  dziedzińcu stało  trzy  gmachy, przez obszerną sień 
środkowego słabem światłem lampy oświeconą w pro
wadzono mnie na schody, a ztam tąd  przez sklepio
ne kurytarze, przez różne drzwi i fórtki, których mi 
się w tej chwili niezliczone mnóstwo wydawało, gdzieś 
na drugie piętro  do kancelaryi. Tu zastałem  duży 
stół zielonem suknem nakry ty , na którym  krucyfix 
i cztery świece łojowe; za stołem  siedziało trzech czy 
czterech Beam terów, na czele których konsyliarzW itt- 
man, późniejszy prezes. W rażenie, jakiego wtedy do
znałem, jeszcze dzisiaj po latach ty lu  żywo mi stoi 
w pamięci. Te ciemne sklepienia, te  s traże  na kury- 
tarzach  mdłem światłem  ląm p oświeconych, ten stół

wziętych wyborów i przedsięwzięcie now ego, na ob
wód i m iasto Lwów razem. W ybór te j komi
syi był jeszcze powodem do innej przydłuższej 
dyskusyi o to : czy Towarzystwo ma uznać wybór 
członków Towarzystwa, k tóry  komisya przedsięwziąć 
ma za p r  o p o z y c y ę  tylko, czyli też  za  rzeczywi
sty  ̂ ostateczny w y b ó r ?  w razie pierwszym zaś, czy 
proponowanych członków zatwierdzać pojedyńczo, czy 
ryczałtem  (en bloc) ? Zgodzono się wreszcie na to, 
żeby członków wybranych przez komisyę uważać tak, 
jakoby obrani byli przez samo Towarzystwo, pomimo 
sprzeciw iania się temu niektórych członków a między 
tym i szczególnie p. Wolskiego.

Z porządku dziennego przyszedł pod obrady wnio
sek p. Torosiewicza M ichała, ażeby dla szkoły du- 
blańskiej postanowić nadzorcę obyczajów, zdrowia i 
porządku czyli tak  zwanego „surveillant", ja cy  istn ie
ją  po zakładach zagranicznych, kom itet poparł ten 
wniosek, zdając z niego sprawę zupełnie na stronę 
wnioskodawcy. P an  Oczosalski w niósł, aby sprawę 
tę  odroczyć, aż do sprawozdania komisyi mającej 
zbadać stan  zakładu Dublańskiego. P an  Rogalski 
przem awiał bardzo stanowczo za konieczną potrzebą 
sprężystego prowadzenia młodzieży w ogóle, a Du- 
blańskiej w szczególności, a potrzebą nadzoru nad 
obyczajami i porządkiem nauk w zakładzie, a  zw ła
szcza zatem, aby dyrekcya m iała i powagę i energię 
jak iej wymaga zakład tak i, do którego kraj słusznie 
wielkie oczekiwania przywięzywać może. J e s t  on 
wszakże przeciwny osobnemu nadzorcy obyczajów, 
gdyż właściwym nadzorcą i kierownikiem powi
nien być w tym  względzie dyrektor sam. W  
końcu oświadczył się pan Rogalski za odroczeniem 
uchwały w tej m ierze. P an  A b a n c o u r t  mó
wił podobnież za odroczeniem i w ogóle przeciw do
dawaniu zakładom tak im  osobnych nadzorców oby
czajów. X. A d a m  S a p i e h ą  mówił wśród oklasków 
Tow arzystwa stanowczo za odrzuceniem wniosku, 
tw ierdząc, że w szkole Dublańskiej je s t po większej 
części młodzież ta k a  dorosła, iż jeżeli sam a niema 
dość uczucia na to, aby się trzym ać w karbach oby 
czajów, to  nadzór niepomoże. P o  przemówieniu p. 
Krzeczunowicza, aby sprawę tę  poruczyć komitetowi, 
p. W asilewskiego, iż lepiej byłoby zam iast nadzorcy po
dzielić władzę dyrekcyi między jednego naczelnego a 
innego do rzeczy naukowych, nareszcie ostrej k ry
tyce p. P a w l i k o w s k i e g o  co do prowadzenia szko
ły Dublańskiej, po przemówieniu X ięcia P r e z e s a ,  
iż należy faktam i ztwierdzić zarzuty, a  odpowiedzi 
p. P a w l i k o w s k i e g o ,  że są  fakta, których przy. 
taczać nie można w Zgromadzeniu, lecz k tóre gotów 
byłby odsłonić komisyi, przeszło Towarzystwo na wnio
sek p. Krzeczunowicza zawieszając uchwałę, do po 
rządku dziennego.

W niosek p. S c h m i t t a  względem wysadzenia 
osobnej komisyi z trzech a d  h o c  do zbadania s ta 
nu Dublan, któraby przez dłuższy czas funkcyę swo
ją  pełniła, został po niejakiej dyskusyi odroczony, 
aż do sprawozdania komisyi już w tym celu obranej.

Sprawozdanie kom itetu o wniosku p. T o r o 
s i e w i c z a  względem odroczenia wyboru sekretarza 
drugiego było także przedmiotem dość długiej roz
prawy, k tóra się zakończyła uchwałą odroczenia wy
boru na czas nieoznaczony.

W  końcu przyjęto nagły wniosek o te legra
ficzne żądanie, aby m inisteryum  wstrzym ało się z 
uznaniem N a f t y  za regale aż do zapadnięcia kon
stytucyjnej uchwały w tej mierze, wszakże i to nie 
bez dyskusyi o zredagowanie uchwały.

Na tem  skończyło się dzisiejsze posiedzenie o- 
gólne. Ju tro  Towarzystwo obradować będzie w sek- 
cyach.

Korespondencye „Głosu44.
W arszawa dnia 20. czerwca.

©  Od dnia 18go począwszy ogłasza gazeta 
rządowa kolejno wszystkie ustawy, mające nosić 
nazwisko konstytucyi, a wyszłe z kombinacyi p ro
jektów  R ady adm inistracyjnej i wniosków W ielopol
skiego. Żywiołów liberalnych nie można się tam  
dopatrzeć, chyba tylko w ty tu łach ; przebiegając bo
wiem kolumny artykułów  Polak musi wzruszyć r a 
mionami nad naiwnością a zarazem  niezwykłą śmia-

zielony, na którym  krzyż, godło męczeństwa i w iary, 
co jeden przypom inał mi, że jestem  pomiędzy ludźmi 
dotąd sta je  mi przed oczyma, ile razy przypomnę so
bie owe czasy nędzy i niedoli. W szystkie widma in- 
kwizycyi świętej i nieświętej 6tanęły przedemną. — 
Myśl, aby nikogo nie potępić i zabranych mi listów 
wypierać się do ostatniego, zajm owała mnie jedynie, 
sądziłem bowiem, że zaraz wezmą mnie do indagacyi 
i mękami wymuszać będą zeznania. Jakież było mo
je  zdziwienie, gdy W ittm an przemówił do mnie uprzej • 
raie, zaprosił siedzieć, ba nawet fajkę podać mi k a
zał. Rozmawialiśmy czas niejaki, pytania moje zby
wał ja k  mógł zostawując wiele bez odpowiedzi, tak  
iż zaledwie ty le dowiedzieć się mogłem, że będę s ie 
dział sam otny, bez światła, że fajki palić mi nie 
wolno, jedzenie zaś muszę brać za własne pieniądze 
od dozorcy więzienia. Że w przypadku choroby mogę 
mieć lekarza itd. W zięto mnie do drugiego pokoju a 
rozebrawszy do naga, zrewidowano ja k  najściślej, rze
czy spisano, większą część zostaw iając w depozycie, 
poczein W ittm an  pożegnał mię i kazał odprowadzić 
do więzienia czyli tak  zwanej kaźni. Jeden pachołek 
z la tarn ią , drugi z pękiem kluczów w ręku w ponu
rem milczeniu prowadzili mnie po tych samych kory
tarzach, schodach i schodkach aż na dół. T u  na d łu
gim korytarzu wyglądały szeregiem  ciemne głęboko 
w mur wpuszczone drzwi od więzień, okute na krzyż 
grubemi szynami żelaza, u których ogromne wisiały 
kłódki.

(C. d. n.)



łością rządu, k tóry  nie mając najmniejszego względu 
na prawa narodu wiekami uświęcone, zamyśla ukoić 
go liberalnem i tytułam i p raw , które nie noszą w 
sobie żadnej rękojm i, iż dotychczasowe, na gwałcie, 
sam ow oli, zdzierstwie i oszukaństwie oparte rządy 
zostaną obalone, i zrobią miejsce instytucyom swo
bodniejszym, a  przynajmniej wymaganiom czasu i 
wieku odpowiedniejszym.

U stawa o Radzie S tanu wywołała powszechną 
pogardę. Ludność, nie troszcząc się wcale o poli 
cyę nadsłuchującą wszędzie, ludność mówię z po
czątku zimna i obojętna, ku wieczorowi nie mogła 
się już wstrzymać z uwagami swojemi nad potwor
nym pomysłem o R adzie S tanu. W idziałem  wielu 
głośno dysputujących w tej m ateryi, i uważałem, że 
usposobienie przeciw tem u działowi ustaw  konstytu
cyjnych coraz to  więcej się rozburzą. I  nie można 
się było nic innego spodziewać. Każden z nas prze
czuwał, że zapowiadane reform y będą bańkam i my- 
dlanemi dla omamienia Europy, dla nas zaś samych 
nic rzeczywistego nie przyniosą; wszyscyśmy jednak 
tuszyli, że rząd rosyjski polityczniej sobie postąpi, 
a  nadając szerszą podstawę reformom zgodnym z 
historyczną przeszłością naszego narodu, będzie u si
łował przynajmniej na razie zaspokoić umysły, które 
ja k  już donosiłem nieraz, są w głębi duszy do naj
wyższego stopnia rozjątrzone bezprawiam i dni do
piero co minionych.

Przepisy o wyborach spowodowały pewne za
dziwienie. Tu rząd widoczne zdaje się, chciał dać 
koncesye, i robota ta  przynależy zapewne samemu 
W ielopolskiem u, zważywszy wszakże, że prawo to 
je s t tylko nieco dobrym środkiem do wcale niedo
brych celów, gdyż organa z wyborów, wychodzące 
będą po największej części tylko autom atam i p re
zesów, przez rząd m ianow anych; i komisarzow rz ą 
dowych, zważywszy d a le j, że wykonanie tego praw a 
zależeć będzie od ludzi, stojących pod wpływem woj
skowego satrapstw a, które już teraz krzywem patrzy  
okiem na wolnomyślność, ogłaszanych ustaw ; pu 
bliczność zapewne nie wytrwa w tem  przyjaźniej- 
szem cokolwiek usposobieniu.

Podobne wrażenie uczyniła dziś ustaw a o r a 
dzie wiejskiej ogłoszona, resz ta  o radach gubernial- 
nych i powiatowych je s t niem al tego samego textu. 
Napróżno szukać tam  pierwszych warunków życia 
konstytucyjnego. Jawność je s t tam  wyraźnemi p a ra 
grafam i z a k a z a n ą , wolność mówienia i nieodpowie
dzialność nie m ają m iejsca, i owszem liberalny rząd 
rosy jsk i, a w pierwszej ręce W ielopolski nie wahali 
się zamieścić osobnych artykułów, które rządo
wi zastrzegają pociągnienie do odpowiedzialności i do 
ukarania pojedynczych członków rad  gubernialnych, 
powiatowych i miejskich.

W iem y, iż rząd nie omieszka przez najętych 
trębaczy wysławiać szlachetność postępowania swego 
po dziennikach zagranicznych; wiemy, że Europa 
może nas posądzi o niewdzięczność ku dynastyi R o 
manowów, i że my te  posądzenia będziem musieli 
we własnych, miejscowych odczytywać dziennikach ; 
wiemy, że spodziewać się nam należy jeszcze da l
szego szeregu krzywd, uchodzących w oczach zagra
nicy za dobrodziejstw a; ale wiedząc co nas boli, bę
dziem  duchem i słowem  protestować przeciw tym  
prezentom  z Moskwy nam nadsyłanym , i Europa ani 
chwili nie powinna być w błędzie o rzeczywistej 
w artości nadanych nam koncesyj. My znękani n ie 
wolą, my nie żądam y w ie le : gwarancyi osobistej
wolności i praw  po Bogu i prawdzie każdem u n a ro 
dowi się należących; tego wszystkiego odm awiają 
nam um yślną konstytucyą. Niechaj więc będą p rze
konani, że Polacy po przejściu krwawych prób od
trąciwszy wszystko, czem rząd  uwziął się ich obda
rzyć, będą stać dalej z cierpliwością na uboczu, a 
cierpliwość ta  i obojętność całego narodu będzie 
zdolna, jeśli nie przywieść rząd do upam iętania, to 
z pewnością do rozpaczliwych kolizyj.

P isałem , że stan oblężenia zaniechano zapro
wadzić; dziś donoszę, że tylko pogłoska o tem  uci
chła i że owszem cała usilność podrzędnych władz 
skierowaną je s t ku tem u, aby wywołać jawne nieza
dowolenie a  zarazem  i czyny, mogące posłużyć za 
powód do kroków wm jennoadministratywnych, a r a 
czej mogące przed światem usprawiedliwić wsteczne 
dążności i krzyczące anom alia legalnie tu  popełnia
ne. Prowincya stękająca i ta k  pod naciskiem p rze
marszów, kwaterunków i ciągłych u tra p ie ń , je s t  w 
nie ezpieczeństwie podkopania spokoju. Policya bo
wiem nie spoczyw a, a nadużywając sukienki ducho
wnej, do k tórej luc| z takiem  zaufaniem się garnie, 
s ta ra  się Przyprowadzić umysły do opłakanych kata- 
strot. r a szywi Dominikanie i Karm elici bosi pod 
pretextem  po oznej kwesty sieją jadowite ziarno bun
tu  ; nie dawno emu schwytano w powiecie konińskim 
pocztyliona, który szukając niby za służbą przy sztein- 
kelerce, włóczył się od wsi do wsi, od karczmy do 
karczmy i burzył chłopow przeciw dziedzicom.

. Doczekaliśmy się także powrotu jen. Abraha- 
mowicza, dyrektora teatrów . Przybył on z W ilna na 
otworzenie sceny, co podobno pojutrze nastąp i Z a
m iast jednak pójść do teatru , publiczność przywdzie
je  żałobę. 1

^ ąży P°głoska, żo do nowo organizującej się 
R ady fetanu powołani będą Zygmunt W ielopolski, syn 
dyrektora komisyi Wyzn. i ośw., Tomasz Potocki, nie
gdyś ad ju tan t jen  Chłopickiego w bitwie pod Gro- 
chowem i szwagier W ielopolskiego, dalej jen. Lewiń
ski, F ranciszek W ęgleńs^; j jyiaciej Rożen, bankier. 
Czy pogłoska ta  je s t  uzasadnioną nie można osądzić; 
przypuszczam wszakże możność tego powołania.

P o z n a ń ,  d. 22. czerwca.
(.*.) W spomniałem w jednej z przeszłych ko- 

respondencyj, 0 wydanem przez p. Stanisław a Skó- 
rzewskiego dziele: „Najważniejsze p raw a t  gię
W ielkiego X ięstw a Poznańskiego." X iążka  ta  po
dzielona no cztery oddziały: 1) zaw ierający praw a i 
rozporządzenia dotyczące narodowości i stosunku W , X.
Poznańskiego pod względem między narodow ym ;' 2) 
sądownictw a; 3) adm inistracy i; 4) szkół i wychowa
n ia publicznego. Mimo że pod względem troskliwo
ści wydania i poprawności języka (polskiego p rzek ła
du zamierzonego obok francuzkiego lub niemieckiego 
textu), dzieło to  pozostawia wiele do życzenia, ma

przecież wielką dla nas wagę i użyteczność p rak ty 
czną. Jednak  nie krytyka literacka dzieła celem n a 
szej korespondencyi, ale raczej ciekawy dokum ent, 
znany u nas powszechnie, k tóry  i w waszych stro 
nach zasługuje na poznanie, k tóry  sta je za dowód 
germanizacyjnych tendencyj rządu pruskiego na polu 
finansowem, a który zarazem  przekona w a s , że nie 
przez sam ą tylko lekkomyślność, zbytkowność i nie
gospodarność potracili Poznańczycy m ajątk i i zmu
szeni szukać miejsca podstarościch w Galicyi, K róle
stwie, na Litwie i Ukrainie. Jes tto  rozkaz gabine
towy z dnia 13. m arca 1833 wydany do ówczesnego 
naczelnego prezesa F lottvella , tego samego F lottvella, 
co choć był znanym nieprzyjacielem  polskości, nie był 
przecież nigdy zdolnym pospolitej podłości w u rzę
dzie, a  zapewnie z tego powodu niełaskę par excellence 
sobie ściągnął. Rozkaz ten  gabinetowy brzm i dosło
w nie, jak  następuje:

„Przedłożone mi w sprawozdaniu z dnia 4. t. 
m. wnioski komisyi wyznaczonej bezpośrednio do ob
radowania nad spraw am i poznańskieini, o ile takowe 
nabywania znaczniejszych posiadłości ziemi dotyczą, 
uważam za rzecz stosowną i pozwalam, aby w takich 
razach, skoro subhastacye podobnych posiadłości roz
poczęte, naczelny prezes prowincyi panu (ministrowi 
skarbu) wnioski swe przedkładał, a  zarazem  upowa
żniam pana do kupowania ich i odprzedawania n a
bywcom niemieckiego pochodzenia, jeśli to bez zna
cznego uszczerbku dla skarbu publicznego nastąpić 
m oże; również zezwalam, aby gdy w takich dobrach 
nabytych na rzecz skarbu publicznego uregulo
wanie stosunków włościańskich n a s tą p i , postępo
wanie sobie przy tem  wedle zasad przepisanych 
dla dóbr królew skich, bez udziału komisyi gene
ralnej. Uważam wszakże, co się tyczy odprzeda
wania owych wielkich posiadłości za rzecz korzy
stną i polecenia godną, aby je  odpowiednio do m iej
scowości na małe dobra rycerskie dzielić, a następ
nie nabywcom n i e m i e c k i e g o  p o c h o d z e n i a  
odprzedawać. Tylko w takich  razach, skoroby po
dobne postępowanie przeprowadzić się nie dało, po
zwalam na utworzenie c h ł o p s k i c h  gospodarstw
0 mniejszej łub większej liczbie lub odpowiednio do 
stosunków miejscowych. Co się tyczy dóbr skarbo
wi publicznemu lub zakładom  finansowym państwa 
hypotecznie odpowiedzialnych, przedstaw ia się w 
szczególnych przypadkach naczelnemu prezesowi zno
sić się o wypowiedzenie kap itału  lub o subhastacyę 
dóbr odłużonych z właściwemi władzami adm inistra- 
cyjnemi, ponieważ naczelny prezes m a najprzeważ- 
niejszą sposobność dowiedzieć się o konieczności 
wdania się w rzecz, w interesie skarbu publicznego
1 dać tymże władzom stosowną radę.

Berlin, 13 m arca 1833.
Do m inistra stanu.
Przesyłam y panu odpis najwyższego rokazu 

gabinetowego z 13 m arca 1833, dotyczącego się na
bywania większych dóbr subhastowanych p o l s k i c h  
w prowincyi Poznańskiej na rzecz skarbu publicz
nego „w celu odprzedaw ania ich nabywcom niemiec
kiego rodu," abyś pan w danych razach podług nie
go sobie postępował. Berlin 15 kwietnia 1833.

(Podp.) Królewskie m inisterstwo stanu (podpi
sy.) — Do p. prezesa F lo ttvella  w Poznaniu.

Na ostatniem  posiedzeniu stanów powiatu gnieź
nieńskiego, zaproponował miejscowy landrat, niejaki 
p. S tahlberg , składkę na pomnik m ający się w ysta
wić Fryderykow i I I  w Bydgoszczy. Jeden z polskich 
obywateli, zasiadających w zgromadzeniu, p. N estor 
Koszutski, oświadczył wnioskodawcy, iż propozycyą 
jego w obec Polaków  tylko za nieprzyzwoitą ironię 
uważać może. Obywatele niemieccy, powodowani na 
ten raz uczuciem godności i delikatności głosowali 
także przeciw wnioskowi p. landrata, który, jako  
bardzo słuszna, z kretesem  przepadł.

Dnia 25go czerwoa odbędzie się w tutejszym  
kościele katedralnym  solenne, żałobne nabożeństwo 
za duszę ś. p. Joachim a Lelewela. Chwałaż Bogu! 
Grzech zapomnienia o poległych warszawskich na
prawiony choć w częśc i!

P . S. P rzed  kilku dniami wyszła tu ta j na
kładem autora „Odpowiedź W ładysław a Kosińskie- 
go“ na zarzu ty  poczynione W . X . Poznańskiem u 
przez Ludw ika M ierosławskiego w jego „Pow staniu 
Poznańskiem z r. 1848 .“ W yjąw szy kilku zbyt oso
bistych wycieczek, prowadzi p. Kosiński polemikę 
w sposob poważny, uczciwy i godny tak  tragicznego 
przedmiotu. W ielka w tem  różnica z wszystkiemi 
którzy dotąd  w tej sprawie porywczo głos zabierali! 
A rtykuł „G łosu“ z Ulicy z dnia 11 czerwca prze
drukował w całości Dziennik Poznański.

Przegląd polityczny.
Tylekrotn ie  p ow iedz iano  tak z trybuny w ł o 

skiej jakoteż  i z ła w k i  ministeryalnej, że do  o -  
stateczneg o  rozwiązania sp ra w y  w łoskiej i u s p o 
kojenia narodu k on ieczn ie  p o trzebn em  jest p os ia 
danie  R zym u. 1 opinia publiczna tak s ię  tą p o 
trzebą przejęła, że w  w a r u n k o w e m  uznaniu  Włoch 
przez F rancyę  nie widzi bynajm niej tak wielkiej  
przysługi, jakiej sp od z iew ać  s ię  m o g ła  po sprzy
m ierzeńcu , który krwi francuzkiej n ieszczęd z ił  za 
sp ra w ę  w łoską .  W praw d zie  m o źn a b y  F ra n c y ę  u -  
sprawied liw ić, m ając wzgląd na o b ecn ą  sy tu a c y ę  
E uropy, jako też i w ew n ętrzn ą  sy tu a c y ę  sam ej  
Francyi, ale opinia publiczna w tedy  dopiero  przy-  
stępuje  do ch ło d n ie jszeg o  rozbioru rzeczy, gdy  
w sze lk ie  s w o je  nadzieje  wyczerpie . I tak p o w s z e 
c h n ie  utrzymują w  ca ły ch  W ło sz e c h ,  że hr. Vi-  
mercati  prócz^ u r z ę d o w e g o  d ok u m en tu  uznania,  
przywiózł do Turynu n iek tóre  poufne, u stne  w y 
jaśnienia, dotyczące  s ię  sp raw y  rzymskiej, jakoteż  
niem niej i całej sp ra w y  w łosk ie j .  Co jed n ak  za
wierają te pou fn e  w yjaśn ien ia , tego  nikt n ie  w ie .  
Opinia publiczna zaspakaja s ię  już tem , że  ta k o 
w e  istnieją, a p od n ies ion y  g ło s  dziennika ,,1‘Opi- 
n io n e “, k tórem u c o ś  o tych  p o u fn y c h  u stn ych  d e p e 

szach  h rab iego  Vim ercali  p ow iedz iano , w ystarcza  z u 
pełn ie  na u sp o k o je n ie  rozdrażnionych  pierwszą w ia 
d o m o ś c ią  u m y s łó w .  Ministeryalny organ  szk icuje  
w  kilku rysach  ducha  i te n d en c y ą  p oufnych  
zw ierzeń  cesarza  F r a n c y i ,  k tóre hr. Yimercati  
m iał królowi udzielić . Cesarz N a p o le o n  jes t  sam  
teg o  zdania, że u znanie  W ło c h  przez n ieg o  bez  
o s ta te c zn e g o  rozwiązania  kw esty i  rzymskiej, traci 
w iele  z sw ej  d o n io s ło śc i  i W ło c h ó w  bynajmniej  
z a d o w o l ić  nie m oże .  S ta n o w isk o  Francyi jako  
p aństw a  k ato lick iego ,  jakoteż  i przyrzeczenia dane  
kiedyś papieżowi, utrudniają to zdanie. M imoto  
uznanie  W ło c h  przez F rancyę  jest krokiem  n a 
przód, a W ik to r  E m a n u e l  m oże  korzystać  z tej 
s p o so b n o ś c i  i z kuryą rzym ską na n o w o  rozpo
cząć układy. Gdyby jed n ak  te uk łady  do żad
n e g o  skutku  nie doprowadziły , w te d y  tak sam o  
jak pod  Gaetą ustąpi Francya przed n acisk iem  
s t o s u n k ó w  i rzeczom  puści b ieg  w olny .

T e g o  rodzaju m ia ły  b yć  o w e  u stn e  p o le c e 
nia cesarza  N ap o leon a  dano hr. V im ercatem u, a 
jeźli p ó łu r z ęd o w e  dzienniki francuzkie k iedy n ie 
k iedy  z te m  s ię  odezw ą , że  n iep odob na  je s t  N a 
p o le o n o w i  przystać na w c ie len ie  R zym u  do królestwa  
W ło s k ie g o ,  to c h c ie jm y  tylko p rzyp om nieć  sobie , 
o w e  p ó łu r z ęd o w e  p rotestacye  przeciw  a n e x y iT o s k a -  
ny, i to u s ta w icz n e  u m y w a n ie  rąk od  tego  w sz y stk ie 
go , co  s ię  w e  W ło s z e c h  działo. Opinia w ię c  publiczna  
s łu szn ie  sp o d z ie w a ć  s ię  m oże , że sprawa z jed n o 
czen ia  i sk o n so l id o w a n ia  s ię  narodu n ie  natrafi 
u N ap o leon a  na tak w ie lk ie  przeszkody jak ie-  
mi straszą ją sprawie w łoskiej n ieprzychylne  
dzienniki.

J a kk olw iek  uznanie  W ło c h  przez N a p o le o 
na z a w a r o w a n e  ma być  n iektórem i na korzyść  
Austryi w y s to s o w a n e m i  p un ktam i,  s tosunki m i
m oto  m iędzy  Francya  a Austryą znaczn ie  o z ię b i 
ły  się z p o w o d u  teg o  uznania. D on o sz ą  z P a 
ryża, że pobyt tam że w  o b e c n e m  położeniu  rze 
czy staje s ię  z każdym  dniem  n iezn ośn ie jszym  
dla x. Metternicha m im o w szelk ich  grzeczności ,  
jakiem i o bsyp u je  g o  d w ó r  cesarski. R ów n ież  i 
markiz de M oustier  w  p od obn em  m a  być  w W i e 
dniu p o łożen iu  i dla tego ,  jak w ie ś ć  n iesie, obaj 
ci am b asad o row ie  korzystając z pory  kąp ie low ej  
o pu szczą  na dłuższy czas sw oje  s tanow iska . Za 
to do T urynu  przybędzie  n ow y, znakom ity  g o ś ć  
m arszałek  N i e l , który ma m isyą nadzwyczajną  
p ozdrow ien ia  W iktora  E m an uela  jako króla W ło c h .

Korespondencja „Głosu.*
"Wiedeń, dnia 2it. czerwca.

(Y) W  dniu 19. b. m. zaproszonych zostało 
wiele osób a między innemi Dzieduszycki, Horodyski, 
Sm olka , W odzick i, Bocheński i Hubicki na próbę 
pługa parowego, odbyć się m ającej w majętność' xię- 
cia Esterhazego, wsi Kittseo o milę za Preszburgiem  
położonej. Towarzystwo nader liczne pojechało s ta t
kiem parowym do P reszburga a  ztam tąd zamówio- 
nemi powozami na miejsce przeznaczone. P ług p a
rowy przestał być m rzonką gospodarzy i o rał rzeczy
wiście i to doskonale na żyznej płaszczyźnie napły
wowego gruntu brzegów Dunaju. Przesyłam  w k ró t
kości szkic tych maszyn, k tó ry  ciekawość wzbudzić 
powinien w rolniczym naszym kraju.

Za rzeką odgraniczającą A ustryę od W ęgier 
to  inny kraj, dziś to rzeczywiste W ęgry duszą i c ia
łem, a tak  niepodobne do stanu W ęgier przed kil- 
kunasty la ty , że każdy nawet nieżyczliwy to p rzei
stoczenie uznać musi. Myśl, strój , m ow a, zwyczaje 
i służba krajowa, wszystko węgierskie, już pyłku ger
mańskiego niepostrzeże. —• Przyw itało nas wielu W ę
grów z w ielką życzliwością i dowiedziawszy s ię , że 
zasiadamy w Radzie Państw a z załamanemi rękoma 
zap y ta li: a coż was do tego zmusić mogło? Czy my
ślicie tam  pozostać? — N a odpowiedź potw ierdza
jącą  z szyderczym uśmiechem nam  powinszowali i 
odeszli. —  Z gościnnością niepospolitą nakarm ił nas 
posesor bogaty bankier z W iednia przy sutym ban
kiecie, ubarwionym toastam i i mowami zastosowane- 
mi do tej okoliczności; ku końcu obiadu wzniósł 
Smolka to ast na pomyślną przyszłość ludów wszyst
kich mieszkających na gościnnej ziemi węgierskiej i 
przyjęty został nie bardzo głośnemi Elien, z przy
czyny iż większa część gości z W iednia była przy
jechała. Przem owa ta  wywołała odpowiedź zakoń
czoną słowami: „Niech Bóg błogosławi Polskę.“ Lecz 
tu  nie chodzi o usposobienie umysłów, tylko o próbę 
pługa parowego.

N a okiem nieprzejrzanej płaszczyźnie nad Du
najem sta ła  na jednej stronie ugoru 500 kroków dłu
gości m ającego maszyna parowa o sile 12 koni, na 
przeciwko na drugim  końcu odpowiednia m aszyna, 
quasi wózek z trybowemi kó łkam i; połączone te  dwie 
maszyny dwoma na cal grubemi linami skręconemi 
z ciężkich drutów żelaznych, jedna od drugiej odle
głości dziesięciu drobnych sk ib , położone są na kół
kach podsuwanych wózków dwóch kołowych, na k tó 
rych spoczywają i z których podług potrzeby mogą 
być zrucone, za tę  liny żelazne ciągnie pług lub go 
pcha lokomotywa. T ak  jedna jak  druga maszyna 
przy oraniu nieruchome, w środku na mocnej sztabie
żelaznej przymocowanych je s t  sześć lemieszów z trzo-
słam i (podobne do Zugmajerowskich pługów) um ie
szczonych jedne za drugiem i w odległości skiby od 
sk iby ; ta  sztaba je s t  ruchom a, aby przy dooraniu 
długości zagona, z jednej strony mogły być podnie
sione pięć pługów, a z drugiej równa ilość ku ziemi 
spuszczonych, k tóre nazad znowu pięć skib równo i 
dokładnie w yorują; w środku pługowej maszyny sie
dzi sternik utrzym ujący za pomocą regulatora pro
sty  kierunek pługów , je st ona na dw óch , lokoino-

tywa zaś na 'czterech dwie stóp szerokich kołach. 
T ak  lokomotywa ja k  i przeciwległa m aszyna , ko
ło k tórej liny żelazne założone w miarę postę
pu o rk i, za pomocą trybow ych kółek i łańcucha z 
palem  wbitym w ziemię o kilkanaście kroków 
od maszyn posuwają się w stronę do orania przezna
czoną.

Koszta maszyny, zbudowanej w A nglii z przy
rządem , opłatą cła i transportem  wynoszą sumę 
21 ,000  złt., k tóreby się w prawdzie zm niejszyły przez 
usunięcie wysokiego aggio.

K oszt orania jednego morga obrachowano na 
3 z łt., lecz ani procent od kapitału , ani też  s tra ta  
pochodząca z używania ta k  skomplikowanej m aszyny, 
a k tóre muszą być znaczne, nie są  obliczone, —  wy
m aga usługi 8 —  10 ludzi i parowego zaprzęgu do 
przywiezienia wręgla i wody, a  przy pilnej i n ieusta
jącej pracy zorać ledwie może 12 morgów dziennie 
z przyczyny, że posuwanie się maszyn ku p rzestrze
ni do orania przeznaczouej nader wiele czasu zajm uje, 
a  co nastąpić musi po każdym zoraniu jednego z a 
gona. Lokomotywa je s t  na ta k  szerokich kolach, 
że bez obcej pomocy o własnej sile z folwarku wy
jechała i kierowana um iejętną ręką, po zagonach po 
drodze i przez most dostała się na miejsce próby.

Austrya.
Uzupełniając wczorajsze wiadomości z R ady 

Państwra podajemy, że m inister P ra to b ev era  przedło
żył Izbie posłów krótki zarys ustaw y o regulacyi 
sądownictwa w k rajach  zastąpionych w ścieśnionej 
Radzie Państw a. N ie dotyka ten  zarys kr. lombardz- 
ko-weneckiego z pow odu, że tam  oddzielenie sądo
wnictwa od adm inistracyi dawno już zaprowadzone. 
N ie dotknął także Sądów przysięgłych, bo R ząd  chce 
kwestyę tę  zostawić wolną i oświadcza gotowość z a 
prowadzenia Sądów przysięgłych podług ustaw y z r. 
1850. Chce jednakże przedewszystkiem  zasięgnąć w tej 
sprawie zdania Sejmów krajowych.

M o w a  S m o l k i .  (D.c.) Zanadtożywro jeszcze 
przypomina się nam, że centralizacya przywiodła nas 
na brzeg przepaści, nie uczynił tego absolutyzm , on 
się tylko przyczynił dzielnie do tego, a  największem 
przewinieniem jego je s t to, że otworzył podwoje cen- 
tralizacyi, ślepo zapoznając wszelkie tradycye h isto 
ryczne, ślepo zapoznając najwłaściwszą naturę czło
wieka i zakreślonego mu przez Opatrzność rozwoju. 
(Oklaski po praw ej). P rzed  r. 1848 mieliśmy ta k 
że absolutyzm. Niechcę wprawdzie przem awiać za 
ówczesnym stanem , jakoś to  jednak szło, albowiem 
szanowano tradycye historyczne, wymagania poje- 
dyńczych narodowości, lubo tylko o tyle, o ile po
trzeba było, aby nie wskrzesić życia uśpionego. Lecz, 
gdy spadły na nas wymagania czasu w r  1848, w te
dy poznano dopiero, ja k a  siła  znajduje się w poczu
ciu narodowem i użyto tej siły ku zwalczeniu wol
ności i wtedy udało się. Nie pomyślano jednak 
wówczas wywieszając proporzec równouprawnienia 
narodowości, że obudzono tem  lwa śpiącego, k tóry  
dom aga się życia, który domaga się pożywienia po 
dłuższym śnie i to wydatnego, silnego pożywienia, i 
k tóry nieda się zbyć lada czem (oklaski po prawej), 
k tóry się s ta ł tem  niespokojniejszy, spostrzegłszy, 
iż chcą go życia pozbawić przez aparat centralizacyi. 
Z apraw dę, moi panowie, powinnibyśmy przecież raz 
przyjść do tego przekonania, że trzeba oddać sp ra
wiedliwość zupełną tem u poczuciu narodowości, nie- 
chcąc się narazić na to, aby się sprawdziło przysło
wie : „Kto czem wojuje, od tego zginie."

Moi panowie, są uczucia tak  wkorzenione w 
w głębi natu ry  ludzkiej, że każde w ystąpienie prze
ciwko nim, wzmacnia je  tylko i nadaje im religijnej 
świętości, a wtedy muszą one wejść w rzeczywistość; 
wystąpić przeciw nim skutecznie, je s t  rzeczą również 
niepodobną. Niepodobną było zawsze takim  dążno
ściom kłaść tam ę, ile razy tylko ludzkość przyjęła 
się i była zaję ta  jakąkolw iek wielką myślą; ja k  by
ło niepodobną oprzeć się przesiedleniu narodów, re- 
formacyi, wojnom krzyżackim . O toi tak a  dziejowa 
epoka, M. Panowie zaświtało nam teraz , bo ktoż mo
że rozpoznać ten pociąg, k tóry  obecnie przejm uje 
wszystkie narody Europy, to  n ieprzeparte dążenie do 
wolności obywatelskiej, do narodowej niezawisłości, 
do skupienia rozdartych żywiołów narodowych, do 
usta len ia ich a wydzielenia z siebie wszelkiej obczy
zny. W idzim y przecież, że państwa runęły pod nacis
kiem tej dążności, widzimy że pod je j naciskiem 
pow stają nowe mocarstwa. Znajdujem y się M. P ano
wie, już w śród ruchu tej nowej dziejowej epoki, w 
której może jeszcze przyjdzie do tego, a spodziewam 
się, że do tego p rzy jd z ie— że wzniosła nauka, nauka 
naszego Z baw iciela: „Nieczyń drugiem u, co tobie
niem iło",— stanie się także zasadą polityki i prawa 
narodowego (oklaski z praw ej), ale do uczciwego 
zastosowania bez fałszowania go przez sofistykę i 
machiawelizm. (Oklaski z prawej). Obyz ci, którzy 
k ierują losami narodów, chcieli wyrozumieć, że te raz  
już niemoże o to  chodzić, jak ie  tamy skuteczne s ta 
wiać tem u dążeniu do obywatelskiej wolności, do 
narodowej samoistności, lecz o to , jak  tym  wymagauioiu 
wszystkim zadość uczynić nieobalając gwałtownie tego 
co istnieje, bez niebezpieczeństwa dla cywilizacyi, bez 
potrzeby narażania dobra milionów, bez wzniecania w al
ki między braćmi.

Trafnie przewidywać, znaczy dobrze rządzić, a  
kto pragnie rzeczy niemożliwych, tego co je s t niepo- 
dobnem w danych stosunkach, ze względu na istn ie
jące żywioły lub cokolwiek im wyrównywającego; k to  
temu opor* staw ia, co wedle słusznego przewidywania 
nastąpić musi, a zatem  chce rzeczy niepodobnych, 
ten popełnia wielki błąd polityczny, a  jeżeli to uczy
ni wtedy, gdy chodzi o przekształcenie stosunków 
państwa, naraża to państwo na kw estyę istnienia lub 
za tra ty .

D la n as , M Panow ie, zwłaszcza dla naszego 
szczególnego prowincyonalnego stanowiska je s t wol
ność a u t o n o m i ą  k r a j u ,  autonomia krajów, jako  
historyczno politycznych indywidualności ucieleśnie
niem wolności i równouprawnienia narodowości.

N iezapozoaję tego, M Panow ie, że nie chętnie 
na to  zdanie p rzystan iec ie ; ale Panowie nie byliście 
nigdy w tem  położeniu, żeby obca narodowość na(}



Poszukuje sie
Wioska lub Folwark
w obwodach wschodnich Galicyi wartość 16. do 20 
tysięcy /Ir. w. a. M ający podobny m ajątek na spr/.e 
daż raczą się zgłosić do c. k. notaryusza p. W ol 

skiego we Lwowie pod 1. 56 miasto.

/. wolnej ręki we Lwowie przy Jezuickiej ulicy n a
rożna o 20 oknach frontu na dwie ulice, pod wa
runkami korzystnemi. Chęć kupieni ^  mający raczą 
się zgłosić do c. k. N otaryusza p. W olskiego we 

Lwowie pod 1. 56 miasto.
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Uwiadomienie
P o d p i s a n y  z a w i a d a m i a  s z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  że  n i e d a w n o  z a ło ż y ł  a w  

m i e s i ą c u  us ta l i ł  w y r ó b

rękawiezek glancownych

: z angielskiemi stalkami. Spódnicy wlosienne gładkia 
ki francuzk ie  bez szwu w najnowszym fasonie. —

krenoliny letnie, jesienne,, i zimowe 
i z falbanami. Gorsety i sznurów!

Z drukami E. Winiarza,


